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Lwów 27. Września Kok 1855.
Wycbodi* we W torek. 
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Półrocznie 4 z ł r . — kw ar­
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'Hód kw arta ł.1  ZI. * O k r .

Og-łos£n»ia wszelkiego 
rodzaju  przyjm ują aie za 
°P /a ta  od w iersza pl­
am cu  petyt w przedział­
ce za jednorazow e nmie- 
czczen ie  po 3  kr. za na­
s tęp . po 1*/« kr. i zado- 
p ła te  10 kr. stępi, za  każ­
dorazow e um ieszczenie.

Bióro ezpedycyi w kcie- 
fanai H. W .K allenbacha-

JAK TO B Y W A Ł O .

Ć)dwtŁf?<Ł *iaetiadllic^o.

X.

Starania o szlachectwo.
(Ciąg dalszy.)

•

l o  rzekłszy pan K ierekiesz, zwrócił się do za trudn ień , 
a  nasz Drzwiowski tym czasem  czytał i uczył się, ja k  ma 
uchodzić za byłego dw orzanina królowej francuskiej.

Tym czasem  nadszedł lokaj królewski i zaczął n ak ry ­
wać d la  K ierekiesza do stołu. K ierek iesz prosił o n a k ry ­
cie na dwie osób, i o zaw iadom ienie, jak  ty lko  król od 
siostry pow róci.

Drzwiowski nie wiele m iał apety tu , bo pom inąw szy 
inne jego  zgryzoty, ta  cała kom edja, w której m iał być 
pierw szym  aktorem , oburzała  go. Znudzony i sm utny d łu­
gie rachow ał godziny.

A ż  nareszcie o zm ierzchu przybył służący  z donie­
sieniem , że król już powrócił, i że zaraz do audyencyi mo - 
gą być przypuszczeni.

— A  więc chodźm y: rz ek ł K ierekiesz.
Boliatyr nasz był coraz więcej zm ięszany. Do tego 

stanu  nie mało przykładało  się wszystko, co po drodze  
zdybywali. Ten przepych dworu królewskiego, sute pojazdy, 
złociste lib e r je , w arty, pyszne schody, liczna czereda dw or­

n i e j  służby, wszystko to na nieprzyzwyczajonym w ielkie 
robiło wrażenie.

W eszli wreszcie do salonu niebieskiego, k tóry  p rz y ­
tykał o pokoje przez sam ego k ró la  zam ieszkane. N ied ługo , 
czekali, król S tanisław  bowiem lubił u drugich akura tność , 
*le te ż i sam niechętnie dawał czekać na siebie. U słyszel i 

nia 6 stąpanie  króla, i wszedł ubrany w m undur gwardyi 
Wsttg ą  pom arańczow ą o rla  czarnego pruskiego na szyi i

narodową o rła  białego na piersiach. Postaw a k ró -  
•uni.sława ky ja  sziachetna  zaw sze, uprzejm a i tak  uj- 

JU a , że na njeszczę£cje Wszystkich zwodziła w spółcze-

jes ł^obry wid/.ę w ybór! mości K ierekiesz! konten [ 
^  tu. Ju tro  o ósmej z rana  odbierzesz waść depeszę j 

y8t 0> co n‘ej należy u im cipm a K ierekiesza, a  on

I resztę ustnie zakom unikuje, i bezpośrednio puścisz się zna­
jom ą drogą.

—  Dla usług najjaśniejszego i najmilościwszogo p ana  
zawsze gotów jestem  i poleciałbym  chętnie na osta teczne  
krańce św iata, a le właśnie do Petersburga , zdaje  mi s i ę .  
że czuję m oją kom pletną niezdolność.

—  H a !  h a !  h a !  roześm iał się król i w yrzekł nie 
bez iro n ii: Z byteczna to  sk rom ność , bo ja  przeciw nie wi­
dzę w aspanu najzupełniejszą zdolność. A  więc pojedziesz. 
( óż to  za p a p ie r?  a to  ten  list, o którym  K ierekiesz 
wspomniał rai w czoraj. I wziąwszy list do ręki p rzypatrzy ł 
się ty lko k o p e rc ie :

T a k ! t a k ! to  jej w łasne pismo ; to je j pieczątka 
lii je  i zubrza głowa.... N apraw ię ja  ci ten  defek t, ja k i  
m asz w swojem szlachectw ie, ty lko  się spraw  dobrze. Z po­

wrotem  się n iesp iesz ; je s t tam  niem ało do widzenia. W  

paszporcie będzie n ap isan e : urodzony... A le powiedz m i , 
czy praw da, że K rólow a innie odm alow ała i ..

— N ajzupełniejsza p raw da, najjaśniejszy pan ie ! J a  
sam ten p o rtre t odwoziłem do k ró la  S tan isław a. L ecz wy­
znać muszę szcze rze , że na tyra konterfekcie najjaśniejszy  
pan w yglądałeś daleko s ta rszy  i jeśli mi wolno powie­
dzieć, nie z tym wyrazem wyższej praw dziw ie m ajestatycz­
nej piękności, k tó rą  j a  dziś po raz  pierwszy mam zaszczyt 
oglądać .

U śm iechnął się król jegom ość, pogłaskany pochleb­
stwem .

—  T ak, ta k !  odrzekł z słodkim uśm iechem , na bo- 
j  h aty ra  naszego zwróconym ; w szystkie te m alatury  nie w ie- 
| le podobno w arte, ale powiedz mi... król S tan isław  m u-
! siał wiole cierpieć ?

—  P iek ielne męki, najjaśniejszy panie!..

W  te j chwili spojrzał król na zeg a rek , wszyty w rę - 
j  kaw m unduru swego i oparłszy się nieco na lewej nodze,
\ a  podniósłszy p raw ą nieznacznie do góry, spojrzał D rzw iow - 

skiem u mocno w oczy, obrócił się i do kom nat swoich na- 
; zad w racał, oddawszy p rzed  wyjściem ową kopertę  z falzy- 
i fikatem.

N a wielkich schodach musieli się za trzym ać, zdybaw- 
j szy trzech  jenerałów  rossyjskich wyższego stopnia, okrytych 
| orderam i, którzy  szli do króla. W idok  tych mundurów 
j przykre bardzo zrobił wrażenie na  Drzwiowskim, k tóry  z 

westchnieniem pom yślał, że m a w łaśnie w te ich oddalone
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od jeżdżać  k ra je . A  przytera p rzypom niał sobie ukochaną 
A nusię , k tó rą  tak  dawno ju ż  nie w idział, a  Bóg wie k iedy 
zobaczy. W yboru wszakże nie m iał, bo w iedział, że pani 

W o lsk a  nie wyda mu córki, dopóki dyplom u szlacheckie­
go nie ukaże.

W róciw szy do pokoju K ierek ieszy , zbierał się on co p rę- 1 
dzej do wychodu, lecz nie mógł w ytrzym ać, by mu nie po­
w iedzieć w p o żeg n an ie :

—  G dyby tego zakonu nie byli znieśli , śm iało pan  
je zu itą , co więcej ich jen era łem  zostać by m ogłeś, ta k  
zgrabnie postąp iłeś sobie ze m ną.

—  D ziękuję  za  k o m p lem en t! i w ierzaj mi w aćpan 
dobrodziej, że w czasie będziesz mi w dzięczny, bo dla m ło ­
dego człowieka, kaw alera  tak iego  jak  pan, czysty awrantaż 
zw iedzić św iata  trochę.

Umówiwszy się co do dnia ju trze jszego  rozeszli się-

Ł atw o  pojąć, w jakiem  usposobieniu w rócił Drzwiow- 
ski do siebie n a  ulicę miodową pod N r. 6 7 . Jed y n ą  jego 
nadz ie ją  było, że m oże zastan ie  list od kochanej A nusi, 
ta k  go rąco  upragniony; jakoż  w szedłszy zaraz  spojrzał na stolik 
n a  k tórym  listy  swe składać zalecił. P  łonna n ad z ie ja ! żadnego 
nie było listu , a  więc trz eb a  było wyjechać n a  dłuższy 
czas, i żadnej a  żadnej nie m ieć wiadomości.

N akazaw szy  służącem u, by n aza ju trz  wszystko do 
podróży gotow em  było, usiadł i sm utnym  oddał się m y­
ślom  , to  o swej miłości, to  o ojcu źle o nim up rze­
dzo n y m , to  o swych zabiegach około s z la c h e c tw a , k tó ­
re  u raża ły  szlachetniejsze uczucia jego . I  przypom niawszy 
sobie list od K ieny, wziął go, by raz  jeszcze przeczytać.

L is t ten  następującej był treści.

W ielm ożny mości, z s e rc a  najukochańszy bracie
i dobrodzieju!

Jak że  mnie serce tr a p i,  iż p rzez  czas całej mej po­
dróży żadnego od wielm ożnego pana dobrodzieja nie ode­
b ra łem  listu  ; pytałem z trw ogą w Sam borze w przejeździe
moim , nic znowu nie było, to  p raw dziw a c a la m ita s ; czyż
zarobiłem  sobie n a  to , a  co w iększa, iź mnie myśl trap i 
c iąg le , czyli też n iepopadłem  w n ie łaskę  u wielm. imćpana 
dobrodzieja. Co do powierzonego in teresu  cum m axim a di. 
ligen tia  p racu ję , ale zdaje mi się, iż mi przyjdzie koniecz­
nie, jeże li to  zgodne będzie z wolą wielm. imćp. dobro­
dzieja, do Paw ii jechać, i w dokum entach L a  Portów  ślęczeć, 
kiedy i jak im  sposobem  te  przenosiny do P o lsk i naszej ko­
chanej wprawdzie, ale zbyt n ieporządnej, się sta ły , bo tu
jedyne salus parę  wsi odwiedzić ostatn ich , w k tó rych  ta k ­
że  nie mam pew ności, czyli co odkryję. O ile zaś w ty c h ­
że coś z rodem  wielm. im ćp. dobrodzieja wspólnych fami- 
lian tów  odkryć mi się da, te ra z  naprzód  deklarow ać lub 
decydować nie m o g ę ; to  późniejsza inw estygaeja na  to  po ­
trzebna  ; z re sz tą  cóż m iłego i w spaniałego będzie d la  tak  
zacnego k aw alera , z agrico lą  mieć wspólne p ocho ­

dzenie, k tó ren  chociaż laboriosus, zaw sze sim plex i inexcul- 
tus był i będzie te rrigena . M iędzy zaś sz lach tą , k tó rą  
objechałem , ani śladu  o D rzwiowskich nie znalazłem  i n a ­
w et m ylnie m usiano wielm. im ćp. dobrodzieja w tym  w zg lę­
dzie instruow ać, gdyż sam e te  coincidentiae, ja k  b akała rze  

; dzieci uczą, iż do w ynalezienia i nie by ło , gdyż drzw i by­
ły i będą po francuzku la p o r te , a  po włosku la p o rta , nic 
więc łatw iejszego ja k  we W łoszech praw dy d ó jść , a  gdyby 
i P aw ia źle posłuży ła , to  R zym  już  niezaw odny port, gdyż 
tam  p rzed  czasy niedaw nem i ży ł jak wiełmożn. imćp. do- 
brodrodziejow i wiadomo będzie, kardynał św. kościoła bo­
żego, tego n azw isk a ; puścił bym się w tę tak  daleką dro- 
gę, jeże li to  będzie zgodnem z w olą wielm. imćp. dobro­
dzieja. A le jeszcze nie m a nic niepodobnego, abym coś w 
górach nie w ynalazł. L eży tam  pod U ryczem  fo rteca T u- 
s ta ń , k tó rą  K azim ierz w ielki fundow ał, dziś już w rude­
rach , ale niem a nic niepodobnego, aby nie presum ow ać, iż 
osiadłych naokoło walecznych m ieszkańców  setkam i naraz 
nobilitow ano i tak  Sasem  obdarzano, jak  niegdyś za w iel­
kiej pam ięci Jag ie łły  na L itw ie chrzczono, gdzie całe zg ro ­
m adzenie ludzi naraz te  sam e im iona o trzym yw ały , a  ksiądz 
naraz  k rzyczał, Jadw ig i i M a r ie !.. i t. d.

Chciej wielm. pan dobrodziej p rzy jąć  propozycje mo­
je  do swojej rozw agi i zapew nienie uszanow ania z którym  
mam honor pozostaw ać

w ielm ożnego pana dobrodzieja 
z serca  kochającym  b ra tem  

i najniższym  sługą
H ieronim  Beczka Kiena.

P rzeczytaw szy ten  l is t ,  mocniej jeszcze przekonał się 
nasz pan Jan , że niema d la  niego żadnego ra tunku , ty lko 
w nobilitacyi danej mu przez k ró la ;  że zatem  od podróży 
żadnym  sposobem w ykręcić się ' n ie może.

Gdy tak  m edytował, i p rzechadzając się po pokoju 
zbliżył do pieca, jak  by na  umyślnie przez uśm iech szy­
derczy losu, ta  sam a m yśl herbow na, co mu głowę ćwio- 
kiem  zabiła, s ta ła  p rzed  nim widocznie i w yszczerzała się 
doń z kaflow ego pieca. T rzeba  zaś w iedzieć, że pomiesz­
kanie n isz  p rzyszły  W ien iaw ita  najm yw al wraz zprzyzw oi- 
tein bardzo um eblow aniem . Owoż w tym  pięknym i ob­
szernym  pokoju był piec kaflowy, a na każdym  kaflu po­
w tarza ł się jeden  i ten  sam herb w yryty Kr%ywdn co do ­
wodzić się zdaw ało, iż niegdyś Rzewuskim ciepła dostarczał, 
a  pewnie przy re s tau racy i którego z zam ków  lub pa ła ­

ców przez skrom nego m ieszczanina zakupionym  został. K rzy­
w da bowiem ies t to  siostra  L ubicza, m iędzy k tórej herbo- 
wnemi R zew uscy przodek trzym ali, jak  znowu między L u­
biczam i Żółkiewscy. M yśląc i g rzejąc się, się, w patryw ał s>§ 
D rzwiowski w ten  znak herbow ny, k tó ry  mu jakoś do sma­
ku przypadał. Lecz cóż robić ? dobra i W ien iaw a! byle 
już j ą  raz  zdobyć.
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C zas ty m czasem  u c h o d z ił, ju ż  było poźno w u o c y ; 

Pan J a n  b ezsen n o śc ią  traw io n y , u s ia d ł ab y  lis t pożegnaw - 

Czy n a p isać  do  n a jd ro ż sz e j se rca  bog d an k i.
1 tak  z a c z ą ł :

„ K o ch a n a  i n a d  życie d ro g a  A n n o c z k o !
„ C zy ż  być m oże , ab y  m nie  ta k  m ęczyć , k ilk a  ty g o d n i 

r °zd z ia łu  i an i je d n e j l i te rk i ;  ja k ie  pow ody m o g ą  m ego 
aWoła do tak ie g o  k ro k u  zn ie w a la ć , g dz ie  ja k  p rzek o n an y  
Jestem  dw a cia ła  jed n ę  ty lk o  tw o rz ą  duszę . J a  ty lk o  dwa 
P°jąć m o g ę : s łab o ść  m ego a n io ła , co n ie  daj w ielk i B o ż e ! 
lub że  m ój an io ł, co n a jp o d o b n ie jsza , p rzez  m am ę do p ió ra  

p rz y jść  nie m oże. P o p raw że  się m ój an ie le , gdvż  g ry ść  nie 
znaczy  kochać. P iszże  zaw sze , i a d re su j pod nr. 67  na m iodow ą 

u licę , ch o ciaż  j a  te n  lis t, b a  są d z ę  te  lis ty , gdyż mój 

an io ł n a  jed n y m  nie p o p rz e s ta n ie , pew nie później o d b io rę , 

a  to  p rzez  w ydalen ie  m oje  z W a rsz a w y ; a le  m nie  na ka - 

żden  w ypadek  d ó jd ą , gdyż  u p ro szo n y  g o sp o d arz  odsyłać 

mi takow e b ę d z ie ,  gdzie  będę.... Z ap y ta sz  m ię gdzie  ja d ę ,  

otóż do o jca  i d a le j.... gdzie d a le j?  te ra z  z, zak rw aw ionem  

se rcem  w yjaw ić ci n ie  m ogę.... aż  o d ch o d ząc  da B óg do 

o łta rza . .. A le  p rzy stąp ię  dzięki bogu do tegoż  ja k o  sz la ­

chcic p o ls k i ,  z a te m  z a  b łogosław ieństw em  tw ojej m a tu l i ,  

bez k tó re j p rzy zw o len ia  nigdy ja k  się  p rzek o n a łem , tn ó j  

anioł p rzysięg i w ierności by  rai n ie z ło ż y ł. O n iep o ję te  

Wyroki o p a trz n o śc i!  ab y m  ja  syn  j e d y n a k ,  a  ty  c ó rk a  j e ­

dy n aczk a  m ieliśm y ty le  do w alczen ia  z ro d z ic a m i, ja  z o j­
cem  n iep rzeb tu g an y m  , ty  z m a tk ą  ty le  d u m n ą . A le  s z a ­
nu jm y ich zaw sze , w szakże oni s ą  p o czą tk iem  n a s z e g o  j e ­
s t e s t w a  . a  oboje zo sta ją  w b łęd z ie  , m ój o jciec  m y śląc  , iż 

trw on ię  m ie n ie , tw o ja  m atk a  p rzez  p rz esą d . L ec z  p rzv j 

dzie  t a  c h w ila , a  p rzy jd z ie  n iew ątp liw ie  że  n am  b ło g o s ła ­

w ieństw a nie o d m ó w ią , a  sob ie  s ta ru szk o w ie  n aw za jem  w 

znak p rzy jaźn i scrdeczm ie rę ce  p o d ad zą  ; d a ł  by Bó<r abv ich 

'r o je  b y ło ,  to  je s t  abyśc ie  ojca o d szuka li. M aj to M a j 

k ró l m iędzy  m iesiącam i ziemi n a s z e j , cudu  tego  dokaże 

AVielf- m i się k toś do n ieszczęśc ia  m ego  p r z y k ła d a ,  ja k o ż  

o jciec  co tydzień  anon im e lis ty  p isan e  z W a rsz a w y  od b ie- 

r;* > p rzed staw ia jące  m nie w n a jg o rszem  św ie tle . N ie  p o ­

sąd zam  i p rz e b a c z a m , a l“ m ów iono m i , ż»‘ p o c h o d zą  od 

^ a x i a ,  p o d żeg an eg o  p rzez  tego  cza rn eg o  S z tro m a . M ogęż  

" ó e r z y ć , aby  ta k  c z a rn a  dusza tak  p ięk n e  zam ieszk iw ała  

Clało- A le  dosyć  o t e r n ,  czas w szy stk o  w y k ry je . J a  te n  
lis t a d re su ję  pod k o p e r tą  d ru g ą  k s ię d za  R a fa ło w ieza  ex je - 

u ,ty, gdyż  ty le  m ogłem  w ytrop ić  po usilnych  poszukiw aniach  

1 Sdzie o n , ojciec wasz się  znajdow ać  m a , a  ja k  te -  

t ' ‘ . " •  Pew me p rzy  nim . A obydwie k o p e r ty  o b k ład am
z e u ą  ad reso w an ą  do p a ła cu  arcy b isk u p ieg o  we L w o w ie ,  

8(lzie znow u 7 , • 1 • j  r> c 1
oj e . . Pew n o śc ią  w ie d z ą ,  gdzie ksiądz  ita fa io w ic z

p rz Cp1C S,? /n a id u je . S z k o d a  żeśc ie  tę d rogę ta k  w cześn ie
- WZ1£ >1 ch cąc  un ik n ąć  w iosennej ro z k iśc i, gdyż  m o-

n ie c h a łe m , s ą d z ą c  iż m ó j an io ł ze L w o w a p isać  będzie, 

co z ż a lem  m oim  n ie u tu lo n y m  d o tą d  n ie  n a s tą p iło . P o n ie - 

■ waż zaś w szy s tk ie  k ośc i we m nie  ło sk o t poruszonego  

: sz k ie le tu  w y d a ją  z m iłośc i, n iep ew n o ści i w ątp liw ości, a  

i se rce  w ielk im  p u k a  m ło te m , p rz e to  śc isk am  w d u c h u  m e- 

1 go an io ła  po ty s iąc  razy , i zosta ję  dozgonnie  p rz y w ią -  
1 zanym . J a n . . . ’-

j P o  n ap isan iu  teg o  lis tu  sp o k o jn ie jszy  n iec o  u sn ą ł 

nasz  b o h a ty r, i m arzy ł dziw nie  p o g m atw an e  sn y , w k tó ry ch  

p ięk n a  tw a rzy c zk ą  A n u si c ią g le  się  k rz y ż o w a ła  z n a jro -  

zm aitszem i szczeg ó ln ie  pokrzyw ionem i he rb o w em i d z iw o lą ­

gam i. Z o staw m y  go te ra z  śp iąceg o , i p rz en ie śm y  się  te ra z  

do L w o w a, gdz ieśm y  m a tk ę  A nusi zostaw ili id ą c ą  do a rc y ­
b iskupa  n a  p o słu c h an ie .

(D . c. n.)
 — —

Pić (j.W f rZec' ^ u ty c h  k ilk u  tygodni k tó re  m inęły  w y tro - 
a le j m ie jsce  p o b y tu  k s ięd za  R afałow ieza , czego  za-

Hitość i cliolera*
Zdarzenie prawdziwe.

(Dokończenie)

I  tak  dalej c iąg n ę ła  się  ro z m o w a , ja k  id ą  z w y k le  

.ro z m o w y  k o c h an k ó w , k rę cą ce  się w k o ło  jed n eg o  w iecznie 

p rz e d m io tu , w około  jednego  sio w a  „ m iło śc i,"  na jrozm aicie j 

w arjow anego . L eo n  by ł nieco śm ielszy , i p a trz ą c  w oczy  

m o d re  k o c h a n k i, w ie rzy ł n a jzu p e łn ie j w je j  m iło ść  b e z - 
I g ran iczną . A  p rzec ież  od czasu  do czasu  .je szcze , m im o 

sło d k ich  słów  i czu łych  sp o jrzeń  B ro ń c i,  w p a d a ł w sm u tn e  
ja k iś  zadum an ie . Z d aw ało  s ię ,  że go za jm u je  ja k a ś  m yśl 
n o w a , w ażna i obca.

— Co to b ie ?  n a d a re m n ie  p y ta ła  B ro ó c ia .
— N ic m i ! odpow iedział L eo n .

W bieg ły  n a re sz c ie  m ło d sze  s io s try , d u sząc  się  od 

śm iechu i w niosły n a k ry ty  ju ż  sto liczek  do o b ia d u ,  k tó ry  
się  te ż  w kró tce  pojaw ił.

D z iew czę ta  p u ste  śm ia ły  się  c ią g le ,  i ja k ż e  śm iać  

się  n ie m iały  w y s tę p u jąc  z ob iadem  sporząd zo n y m  w edle d y - 
spozycyi babczynęj.

O b iad  by ł p raw dziw ie  c h o le ry c z n y , sp o rząd zo n y  w e­

d le  p rzep isó w  d ie te ty czn y ch  szam b e lan a . N a  śro d k u  s ta ła  

w ielka w a z a , po  je j dw u bokach  s ta ły  dw ie o g rom ne fla­

sze k u rząceg o  się  je sz c z e  napo ju . T o  by ła  c a ła  a lfa  i o- 

m ega ob iadu  p an i re fe re n d a rz o w e j. K leik  c a le  s ta n o w ił 

je d z e n ie , a  nap ó j sk ła d a ł się  z p iep rzo w ej m ię ty  i ja łow cu 
| do w yboru.

— N ic zd row szego  nad  kleik ! p o w ta rz a ła  re fe re n d a -
rzow a.

— A  m ię ta !  a  ja ło w ie c !  w tórow ał sz .am belan .

j B ro ń c ia  s ię  po  tro ch u  w stydziła  k o c h a n k a , k tó ry  wy- 
; daw ał się  co raz  sm u tn ie jszy , co rac  w ięcej zam yślony.

—  C zem u n ie  jesz  pan ie  L eo n ie  ? p y ta ła  re ferenda- 
; rzow a.
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— Jak o ś  niem am  a p e ty tu ! o d rzek ł L eon  najpow a­

żniej.
—  T o zły znak, zam awiał szarabelan  , nab iera jąc  trz e ­

ci z kolei ta le rz  k leiku  !
I  znowu pad ła  rozm ow a na cholerę. Leon w ypyty­

w any  coraz tro sk liw ie j, n iem ógł zapew ne z a ta ić , że cho­
le r a  najsilniejsza właśnie w ów czas, mnogie zab iera  ofiary, 
a  może naw et nie bez pewnej m yśli, rozpow iadał n iek tó re  
gw ałtow niejsze w ydarzenia i p rz y p a d k i, tłum aczył ta k ż e  o 
ile m ó g ł, że najwięcej pod lega ją  te j słabości ludzie bojący 

się  jej.
— D ow iedzioną je s t  r z e c z ą , m ów ił, że najwięcej 

dz ia ła  w yobraźnia.
N a  dowód tego cytow ał zdarzenie znajom e anglika z 

w yrobnikiem .
— Je s te m  przekonany, że najlepszy  środek  d ie te ty ­

czny, je s t nie bać się cho lery , i nie myśleć naw et o niej.
J a k  ja  na p rzyk ład .... ja ! . . .  ja ! . . .  mówił z największem  n a­
tęże n iem , i c iągle u ry w a ł, jak b y  co mowie p rzeszkadzało .

— I  cóż p an ?  p y ta ła  zadziw iona staruszka ....
—  L eonie  co tobie ? k rzyknęła  B ro ń c ia , w idząc jak  

się  L eon  nagle z k rzes ła  pochylił.
—  Co P a n u ?  krzyknęli wszyscy i skoczyli od stołu.
—  N ic t o !  n ic ! mówił L eo n ! i pow stał także  chwy­

ta ją c  się w pól z w yrazem  mocnej boleści.
— Co to  tak iego  ?... w ołali jedni.
— Mów że raz  na m iłość B o g a !  k rzyczała  Brońcia.

— N ic ! to  p rze jd z ie !... ku rcz !...
— K u rcz ! w rzasnęli wszyscy przeraźliw ie.
—  K urcz gw ałtow ny, pow tórzył L eon  ziarnując się 

co raz  w ię c e j, i potoczyw szy się razy  k ilk a , rzucił się na­
gle na so fk ę , p rzy  sam ych drzw iach sto jącą.

—  T o  c h o le r a ! krzyknął szam belan i okropnie po­

b lad ł.
  T ak  się z d a je ! że cholera ! w yrzekł L eon z naj-

w iększem  natężeniem  i p rzec iąga ł się okropnie i konwulsyj- 
n ie po so fc e , aż na podłogę praw ie staczając się.

— C ho lera ! pow tórzyli wszyscy, i spojrzeli po sobie 
z trudnym  do oddania w yrazem  p rzes trach u  zw ierzęcego 

praw ie.
N ic nie mówili do s ie b ie , a le się zrozum ieli od razu .
— U ciec t r z e b a ! ze w szystkich w yszczerzało się 

oczów.
I  spojrzały  w szystkie oczy n a  drzwi wychodowe, przy 

k tó ry ch  w łaśnie m łodzieniec ta rz a ł się z wyrazem s tra ­

sznego bolu.
T ędv  nie m ożna było u c ie k a ć , by się nie dotknąć 

cho lerycznego , a uciec trz e b a  koniecznie.... 1 wszyscy pod­
biegli do okna o tw artego . N ieb y ło  wysoko! a  choćby i było 
w y so k o , lepiej nogę z ła m a ć , n iżeli dostać cholery.

P rzerażone oczy zw róciły się raz  jeszcze na chorego 
m łodzieńca, k tó ry  wydał się im czarny  i siny. Czy im może

przyszło na  m y ś l, by go ratow ać ? w ą tp ię , a  choć może 
p r z e z  c h w i l ę  zagadało sum ienie ,  strach  przew ażniej p rzem a­
wiał , dow odząc , że i tak  n iem a ju ż  żadnego ra tunku . A  
więc pierw sza referendarzow a z n iem ałą  trudnością  przela- 
z ła  p rzez  o k no , za  n ią  szam belan, udając  lekkiego i m ło ­
d eg o , a  za nim W an ia  i W in ią . O sta tn ia  by ła  B rońcia ; 
ra z  jeszcze spo jrza ła  ku chorem u. Może litość przew aży, 
i zo s tan ie , by um ierającego  ra to w a ć ; naw et się ju ż  dwie 
łzy  zakręciły  w je j pięknych i czułych oczach. W ahanie  się 
to  trw ało  k ró tk ą  ty lko chwilę. N owy snać kurcz przebiegł 
po wszystkich członkach L e o n a , k tóry  jęk n ą ł przeraźliw ie, 
i chw ytając się oburącz za  żo łądek , w yciągał się konwul- 

syjnie.
—  T o widoczne cholery  oznaki.... cholery , k tó ra  za­

bić m u s i, te j strasznej c h o le ry ! przem knęło  je j przez 

głowę.
I  ju ż  by ła  za  oknem.
W  salonie nastało  zupełne m ilczen ie , niczem przez 

chwil k ilk a  nie przerw ane. Czy może ju ż  nie ży je?  Gdzie 
ta m !  podniósł się nagle, obejrzał w ko ło , i gorzki uśm iech  

w ystąpił n a  tw a rz  m łodzieńca.
—  U ciek li!... i ona uciek ła! mówił sam do siebie. 

W ięc  ta k a  to  była tw oja miłość nad  ż y c ie ! Może i lepiej 
przecie nie było robić tej próby, k to  wie !... dodał i podu­
m ał chwilę. I  w te j chwili niewiedzieć dla czego p r z y s z e d ł  

m u na m yśl i żywo s tan ą ł przed oczami długi i śp iczasty  

język  Brońci.
—  S ta ło  s i ę ! d o d a ł , i w yszedł z salonu. N ikogo ni­

gdzie nie z d y b a ł, bo referendarzow a z wnuczkami uciekły 
do szam b e lan a , k tó rego  dw ór był na drugiej ja ru  s tro ­
nie. Pan  Leon siad ł do zaprzęgniętego  jeszcze pow ozu, • 
popędził nazad do L w o w a , gdzie właśnie całe to zdarzę- 
rżen ie  z jego własnych słyszałem  ust. I  rozpow iadając sain 
nie w iedział czy m a się ś m ia ć , czy płakać.

N a  Podolu  w iedzą ju ż  o jego  nagłem  i cudowneffl 
uzdrowieniu. B rońcia  w stydzi się n iepospo lic ie , a le  nie­
mniej p rze to  na rzek a  na kochanka. C iekaw a rzecz co na- 
s tąp i gdy się z o b aczą ; ja  m niem am  , że  się pogodzą i po- 
b ierą .... Jak o ż  to  zdanie m oje w ynurzyłem raz p rzed  sa­
mym Leonem .

— G dyby nie długi ję zy k ! odpow iedział śm iejąc się 
niby. A le uśm iech jego był przym uszony.

DYARYUSZ ŻYCIA
IGNACEGO I.U / ’  1 < 'IŃfi KIEV<*■

P isarza  skarb , w K. L it.

(Cięg dalszy.)

M iasto K rólew iec leży nad rz e k ą  po rtow ą Progel, do 
k tó re j rzeki je s t z N iem na kopanica, k tó rą  wiciny chodzą
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do K rólew ca. M iasto  je s t  bardzo w ielkie i ludne, lecz me 
roa żadnej fo rty fik acy i; m a sy tuacyą 4 mile od m orza, 
nad k tórem  przy  ujściu P ro g la  do m orza, je s t forteca P i­
ława. R zek ą  P ro g iem  podchodzą dnże kupieckie okręty  pod 
*am zielony m ost. K am ienice na ulicy do zielonego mostu 
idącej są  w calem  mieście na jp iękn ie jsze ; i ta  ulica jes t 
obszerna, inne zaś są  dość wązkie, rynków  to  miasto 

kilko.
My przyjechaw szy stanęli w pewnej austery i, ale 

nieboszczyk ksiądz koadju tor kaza ł nam się w raz przenieść 
do te j kam ienicy, gdzie s t a ł ;  k tó ra  kam ienica m a sytuacyą 
w rynku , leżącym  między zamkiem a  P ro g iem : je s t  rogo­
wa, dość p iękna, tuż przy fontannach, przy k tórych  się 
wchodzi do zam ku, którem iśm y wchodzili na pokoje króla 
S tan isław a. M ur zam ku, a lias sam o zabudow anie zamkowe 
je s t  bardzo w ysok ie ; z te j strony  gdzieśmy stali pod sa ­
mym dachem , znajduje się galeryjka, z której daleko 
w idać, i tam  król czasem  wychodził dla rozbicia m elan­

cholii.
W  przerzeczonej kamienicy, k siądz  kondjutor z 

te raźn iejszym  biskupem żm udzkim  sta ł na drugiem piętrze, 
m y zaś z panem  s ta ro s tą  stanęli na trzeciem . N aza ju trz  
po przybyciu naszem  zdarzy ł mi się głośny trefuuek , bom 
się dał słyszeć sam em u królowi, a  to  takim  sposobem. 

B ra t mój m iał róg  biorący w sobie dw a tun ty  prochu , 
m iał też  szkło duże, k tó re  używ ał do czy tan ia  d la  konser- 
Wacyi wzroku ; h że to  szkło palić mogło prom nieniem  
słonecznym , był zaś dzień z rana  pogodny : b ra t mój 
świeżo kupionego prochu chcąc spróbować, spalił go odrobi­
nę na  sto le , a  w tem lokaj przyszedł od Im ć księdza ko- 
ad ju to ra  w okując go n a  dół. J a k  skoro odszedł, nasypałem  
trochę prochu na  stó ł, a le w prędkości niedaleko róg po­
łożyłem , i proch się był odrobinam i rozsypał po sto le ; gdy 
tedy  spaliłem  proch w kupce nasypany, poszedł ogień 
znienacka po granach rozsypanego prochu z ukontentow aniem  
m o jem ; ale gdy przyszedł do rogu, zapalił w nim owe dwa 
funty  prochu i w okamgnieniu w szystkie się okna otw o­
rzy ły , i jam poleciał przez cały p o k ó j; i gdyby mię pan 
Chockiew icz nie pochwycił, rozbiłbym  się o ścianę. Huk 
spalonego prochu rozszedł się po całem  m ieście, k ró l nie- 
t j lk o  głos usłyszał, ale i naw et dym obaczył, bo był n a ­
tenczas b lizko owej galeryjki zamkowej ; p rzy s ła ł więc 
dowiadując się , coby się sta ło  : nadszedł oficer z run tem , 
a l° w szystkim  praw dziw ą rzecz pow iedziałem . J a  sobie 
ca}ą  tw arz opaliłem , nie tak  mi jednak dolegało opalenie 

jak  bojaźń, żebym  za to  nie mial nacięcia.
Z tem  w szystkiem  uszło mi na su ch o ; p rzekaw ęcza- 

- łem  z tydzień z tw arzą , lecz mi gospodynią tam ecznej 
kam ienicy , staruszka, przykładaniem  jakow ejś m aści tak 
w yciągnęła p ro ch z tw arzy , że po dziś dzień znaku nie 

masz. Chcąc zatem  bracia moi, ab )m  tam  chodził do szkół, 
na ję li mi gospodę pod sam em i J e z u ita m i; a  że tam  tru ­

dno o dy rek to ra  katolika, napisali po niego do R ew ia ; nim 
zaś dyrek tor nadjechał, ja  sam ty lko z chłopcem  stałem , 
i d latego  przez długi czas małom się co nauczył, łubom 
chodził do szkół.

N adjechał dyrek tor nazw iskiem , Paw łow ski, z rodziców 
P o lak , ale w W arm ii się urodził, i d latego mówił dobrze 
po polsku i po n iem iecku ; że  zaś m iał w okacyą do stanu 
duchownego, w ziął prim ara tonsuram  i quater m inores or- 
dines od księdza H oraina, sufragana żmudzkiego, w K rólew ­
cu natenczas znajdującego s i ę ; i ten to  dy rek to r zaczął mię 
dobrze dozierać, tak  dalece, że przez 15 miesięcy gram - 
m atyki, syn tak ty  dobrzem  się n a u c z y ł; był bowiem i p ro ­
fessor natenczas bardzo dobry, Im ć ksiądz P ak e jze r. Pod 
tę  porę, gdy przyjechał do mnie dy rek tor, przybył też 
do K rólew ca pan P rozo r, wojskowicz kow ieński, teraźniej- 
niejszy generał m ajor, oraz pod jednego do mnie oddany 
dyrek to ra , przez pana Syrenia, teraźniejszego k asz te lana  
witebskiego

Poki K ró l i senatorow ie przy  nim rezydow ali, wielka 
by ła  publica w K ró lew ca*, coraz bowiem przybyw ało P o la ­
ków, zwłaszcza gdy dywizye polskie rozploszyły Moskwę* 
Tegoż czasu pana Sapiehę sta ro stę  gublińskiego w Szku- 
dach pochwyciwszy M oskwa, zaprow adziła do R ygi, gdzie 
długo w ciężkim był trzym any  areszcie, aż Zaw isza m ar­

szałek nadw orny litew ski, poseł od K ró la  A ugusta , będący 

w P e te rsbu rgu , gdy tam  nadjechał pan R o k ic k i, wojski 
oszmiański, od żony starosty  gublińskiego, i od państwa 
Sapiehów  posłany, wyręczył go z tego aresztu . N ajw ięcej 
jednak pomógł (jako mówił wspomniony Rokicki) do uw ol­
nienia s ta ro sty  gublińskiego, Ł opaciński a rch ire j, w ielką 
admissyą u carow ej m ający. Bylto Sm olanin, bo w woje­
wództwie Smoleńskiem podziśdzień jeszcze znajduje się fa­
m ilia Łopacińskich.

T rzeba o tem  w iedzieć, że za królem  A ugustem  in ­
teresow ała się R ossya, przez dom A ustryacki i przez 
B irona nakłoniona do tego, i cesarz K arol IV ty , stry j ro ­
dzony królowej A u g u sto w e j; a  za S tan is ław em : Anglia, 
F rancya, H iszpania, a  potem i T urczyn . Augustowi od sw o­
ich prom otorów  zręczna była pomoc, bo Rossya około 
10 0 ,000  różnem i partyam i w eszła do P o lsk i; S tanisław ow i 
F rancuz pieniężny daw ał sukurs i wojnę podniósł z cesarzem , 
a że cesarzow i Anglia i H ollandya pom agały, oporem  sz ła  
ta  wojna. Turczyn zaś ju ż  późno zaczął swoję operacyą , 
i ja k o  m iał aw antaże nad  cesarzem w W ęgrzech , tak  
R ossyanie mieli nad nim około rzek i D onu nad C zarnem  
morzem.

Skończyło się więc wszystko trak ta tam i, k tó re  do ta ­
kiej sy tuacyi ca łą  rzecz przyprowadziły : król f r a n c u z k i  

otrzym ał dla k ró la  Leszczyńskiego księztw o L o t a r y ń s k i e  i 

B .irskie, po k tórego śm ierci wiecznie te księztwa m ają 
należeć do F ra u c y i; a  królowi Augustowi u p e w n i ł a  się 

korona polska.



Rossyi dostał się od Turczyna kawał G eorgii; a w | 
"Węgrzech dla Turczyna demoliowano fortecę Belgrad. Gdy j  
te  więc trak ta ty  stanęły, które królowi Augustowi upe- i 
wniały koronę, oznajmiono o tem królowi Stanisławowi se- j 
krotnie. On to  tail przed panami polskimi w Królewcu j 
będącem i; nie mogło się to jednak utaić, bo tejże poczty j  

mieli oni wiadomość od Polaków we Francy i bawiących. A | 
tak  jednego razu zaprosił króla do siebie na kolacją 
Czapski, wojewoda pom orski; sta ł na fraucuzkiej ulicy nie- j  
daleko kościoła katolickiego, i gdy tam  wino zapijali, ! 
Tarło wojewoda lubelski, który potem um arł w Sando­
mierskiem, wziął kielich i pił zdrowie królewskie w te sio- ! 
w a: „W iw at Stanisław  pierwszy, król polski, nie książę | 
lotaryński i barski! Przysięgliśmy jem u , i gdy odstąpimy, i 
niech Bóg nas u k arze !” Na te słowa król wpadł wr cholerę ; 
wielką, aż mu się ręce trzęsły, i te słowa m ówił: „Odu­
rzałeś wojewodo!” który gdy dalej zaczął wyliczać hażardy ' 
panów polskich dla niego, król Stanisław kazawszy iść s 
księdzu Sapieże „pójdź za mną proboszczu", wyszedł i 
wsiadłszy z nim do karety, pojechał do zamku.

(C- d. n.)

Listy z Krakowa.
i.

Jesień i pustki w  mieście. —  Kormanek, Żygliński. —  Balicki. — 
Rogoziński. —  T ow arzystw o przy jació ł sz tuk  p ięk n y ch . Spraw ozda­
nie i Sekretarz jego. — Istnieje litografia w  Krakowie. —  Cercha. — 

pomnik Jana Kochanowskiego. —  M yłka archeologiczna.

(Ciąg dalszy).
Czterej ci ludzie tak sobie pokrewni byli sweffi ży­

ciem , cierpieniem, tak uderzająca wspólność ich smutnego 
lo su , że mimowoli myśląc o jednym nasuwa się d ru g i, 
szkicując życiorys pierw szego, następnych sam się prawie 

kreśli.
ŻygliAskiego Franc, znane już koleje, ogłoszone w 

Przeglądzie P oznańsk im , pow tórzone .w  Zbiorze poezgi jego 
w r. 1852 w Krakowie wyszłycb. Skończywszy szkoły i 
uniw ersytet, dotknięty moralnie ciosem , który na cale 
jego życie nieszczęśliwie w płynął, poświęca się poezyi i 
m alarstwu. W  tym ostatnim postąpiwszy, pragnie się udać 
do R zym u, gdzie wzory mistrzów jego pędzel kształcić m a­
ją  , a  uroczysta historyczno - religijna osłona tej stolicy po­
dnosić ducha , i wraz z pogodnem włoskiem niebem zdro­
wie ratować. Brak pieniędzy, choroba, ciągle wzrastający 
sm utek , zatrzym ują go w W iedniu , gdzie pomimo tego 
wszystkiego ciągle pracuje jako malarz , jako poeta. P ę ­
dzel i pióro na przemiany, to dwaj jego przyjaciele. 
W sparty wreszcie przez życzliwych, wraca do K rakow a, 
lecz ciągłe cierpiący, upada na duchu i c ie le , s ła b n ie , 
niknie widocznie, aż dnia 28. Stycznia 1849 umiera w 
szpitalu klinicznym.

W  pozostałych po nim poezyach rysuje się jak w 
zwierciadle obraz życia jego. Opadnięcie ducha siły pod 
smutku brzemieniem , brak mocy do walki z przeciwnością 
n ieraz , a więc narzekanie, wreszcie jako konieczne następ­
stwo czasem zwątpienie i skłonność do fantasmagoryi. 
Język bardzo miły, formy przezwyciężone.

Szczegóły życia Karola Balickiego pożyczamy w stre ­
szczeniu z przedmowy, którą wraz z przygotowaniem do 
druku rękopismu ca łego , skreślił jeden z tutejszych litera­
tów, wydając pozostałe po zmarłym tłumaczenie z Jerzego 
Barrol p. n. W ykład popularny sz tu k i malowania /arbam i 
wodnemi. Lwów. nakł. W. Manieckiego. 1855. Od roku 
1831 podobnie jak Kormanek kształcił się w malarstwie 
pod temi samemi mężami, pod F. W rońskim , Gizinskim , 
Biżańskim , S tattlerem  , Głowackim , Płonczyóskim , G or­
czyńskim wreszcie. Pod ich okiem wzrastał w artystyczne s i­
ły młody Balicki. Lecz słabe zdrowie (mówi wydawca) ciągłej 
potrzebujące pielęgnacyi, wystawione na niedostatek, a chwi­
lami nawet i nędzą wątlone , odarło biednego artystę nawet 
z surduta całego, wypychając go na ciemne zaułki i podda­
sza. Za dość miał godności, by brać jałmużnę ; w modlitwie 
szukał pociechy ; a  nie wiele bogatsi od niego jak  mogli 
ratowali chodzącą biedotę. Co ubożsi z kolegów jego i przy­
jaciół , zebrali dlań naw e t m atą sumkę z k tó rą  go na 
kształcenie dalsze w 1847 do D rezna wyprawili.” Za g ra ­
nicą zwykłym trybem płynęło życie jego ; usilna praca z 
jednej strony, a walka z biedą z drugiej, oto i pieśń arty­
sty po laka, u obcych!

Jak  tylko litość nieznanej ręki zaspokoiła drobne dłu­
g i , powrócił znowu Balicki do k raju , by pracować, mie­
szkając na 3 p ię trze , żyjąc prawie łaską B o ż ą , bo z su­
miennych pozostałych po nim rachunków okazuje się, iż od 
r. 1840 do śm ierci. a zatem przez lat 14 zapłacono mu 
za prace jego 4240 złp. 3 gr. Doliczywszy do tej sumy 
honorarium pobierane najpierw z posad (w r. 1843) jako 
nauczyciela w krak. parafialnej szkole ew angelickiej, pó­
źniej w szkole początkowej Kazimierskiej (po 100 złp. ro­
cznie); wypadnie iż ś". p. Karol musiał żyć zarobkiem 1 złp. 
dziennie przy ciągłej chorobie.

Od r. 1840 czyli od chw ili, gdzie już go cenić z a ­
częto , zrobił 12 krajobrazów olejno , częścią z natury, 
częścią z Miillera , Gorczyńskiego, S toegera, Kummera i- 
w. innych.

Rozmaitych widoków akwarellą  13. Przeszło 150 
widoków z okolic K rakow a, i przerysów zabytków staroży­
tności , które po śmierci jego rozdano przyjaciołom , i ży­
czliwym mu ludziom (według jego życzenia). Nieliczymy 
tego co przez la t 18 na żądanie rozmaitych osób robił-

W  litografiach szkoły technicznej F . Lipnickiego, M- 
Cerchy, odbito mnóstwo prac jego, do rozmaitych książek 
i dzieł sztuce poświęconych. A przy końcu żywota u



wieńczył swe praco prześlieznemi robotami, które na we 
z"anie hrabiego Przezdzieckiego w wydawanych przez nie­
go wzorach sztuki umieszczał.

Na lelka miesięcy przed skonem zabrał się do wy­
konania arcydzieła sztuki Wo. ołtarza p. Maryi kościoła, dłuta 

ita Stwosza, a które mu wydawca wzorów polecił. Wykoń- 
Czyć to, wtajemniczyć się w wielką myśl mistrza, wiernie ją 
Przelać pędzlem i ołówkiem, było wtedy jego jedynem ma­
jen iem , a pojmując wielkość przedsięwzięcia, długo nieraz 
błagał Boga o pomoc, nim pracę rozpoczął. Gwałtowna 

choroba przeszkodziła mu uzupełnienie owego pragnienia, 
a przedwczesna śmierć dnia 15 czerwca z. r. ostatnią wy­
rwała nadzieję.

Walcząc lat 34 z nieszczęściem , pracując całe życie 
z rządkiem zamiłowaniem, nie zostawił tyle przy sobie, aby 
,.0 było za co pochować, spoiną więc składką ostatnią 
mu zrobiono przysługę. Zostawił więcej po sobie, bo 
choć późno nauczono go się cenić dopiero, a szczery żal 
iodaków , wyryty głęboko w ich sercach, jest najgodniej­
szym zmarłego artysty grobow cem !

(C. d. n.)

Mtozmaltość,
'  Powszechną uw agę zw raca w yualezioua przez Tomasza 

B lancharda z Ameryki, m achina, „a w ysław ,e paryskiej sie znajdu 
Jęca, k lora zaleca się nie tak szczególnością u/.vtego do n i e j  działa 
cza ,.g d y z  tym  je s t siła pary , jako raczej kunsztow nością mechanizmu 
k lo rj z najw iększa dokładnością, bez pom ocy m istrzow skiej rek i’ 
pod ług  danego w zoru z rozm aitego m .ueryału  w ydaje o d iw ly

7  J ,Ze7'hy’ Ch° C,azby ai? M y  popiersia , całe posam I ,Z 
tes° ’ Że te "Z ładow ania wychodzą niby identyczne z pierwo 

Wzorem swoun w każdym względzie; ale nadto, można jeszcze w y­
konywać je w powiększonych lub zmniejszonych wymiarach.

Maszyna ta rzeźbiarska jest to pewien ’rodzaj tokarni, 
*>'dającej przedmioty o niesymetrycznych, nieforemnycb kształtach.

!o jest sposób jej działania. Wzór czyli model i bryła materyału 
* 0S0W|'ej wielkości, osadzają się na osiach doskonale równoległych 
Pochodzących  przez ich środek ciężkości, a tem sam em  zgadzaja- 
c>ch się z jjnię środkową postaci.Oba te przedmioty ruchem wspól- 

obracają się na osi, nie zmieniając sw ego miejsca w przestrzeni. ! 
d| - lea r0(liSJ skazowki, osadzonej na końcu ramienia dźwigni czyli ! 
rodw'1' ° biega c a l ?  powierzchnię wzoru, mając nadany sobie ruch j  

chuW0^ y .  obrotowy i boczny czyli postępowy. Ona lo na powierz- 
ś c iś le j 'r '  dmiolu treśli szereg linij krzywych, równoległych, albo 
bliskich "kr*** śrubową, o skrętach nadzwyczajnie siebie ;
zmieniaiac ° Iycb °bwody albo kształty zewnętrzne bezustannie się ! 
jakieby się ^ ,,r/'e‘ wanie si? z8a,'zają > czyli przystają do przecięć j 
tuż przy S0, r U >ły Ua Pow'e,7t'bu wzoiu przez szereg płaszczyzn j 
linia śrubowa* ! Żacycll> l*° osi obrotu prostopadłych. Tak więc ta 
^ g i ,  lak dal całą powierzchnię wzoru z jed lego końca w
s>tzenj p0wjer , Iz 0v' a skazów ka końcem swoim tworzy w prze- 

^ ‘Półczesnie "l"? *Upełme M  s;lm?> Jalia przeilnliot ogranicza.
^"k’urgo ° We 03irze czyli dłóto, przytwierdzone do końca
^'sfu, obrać- * lU ZC urządzonej na podobieństwo |>anto_

ające się ruchem wirowym z nadzwyczajną szybkością

•2 do 3 ty sięcy  razy na minutę, tak jest urządzone, iż musi podzie­
lać w szystk ie ruchy skazów ki i przybierać kolejno w szelkie położenia 
w  przestrzeni tej ostatniej odpow iadające. Odległości jego od swojej 
osi obrotu  stale są  też sam e, ro  i odległości skazów ki od osi jej 
rów noleg łe j; tak dalece iż ostrze stalow e, szeregiem  linij krzyw ych, 
tuz obok siebie równolegle położonych, albo ściślej mówiąc, szeregiem 
skrętów  linii śrubow ej, nieszkończenie siebie bliskich, opisuje takąż w 
przestrzeni pow ierzchnię zupełnie, geometrycznie podobna do owej 
co w zór ogranicza. Lecz ponieważ ostrze d łó ta  opiera się na po­
wierzchni b ry ły  toczonej, nic może się w ięc zbliżyć do jej osi na 
żądaną odległość i odkryć punkt odpowiedni na mającej się (utw o­
rzyć powierzchni, zupełnie tożsamej z pow ierzchnią danego przed­
m io tu , jeno tylko przenikając w m assę b ry ły  i odrzucając od niej 
cząstki zbywające. To przenikanie i odtrącanie cząstek niepotrzebnych, 
dzięki tw ardości i Hartowi stali, dzięki sile d łó to  naciskającej, a 
przedew szystkiem  nadzwyczaj szybkiem u jego obrotowi, które je  w  
św ider w szechw ładny  zamienia, z wszelkiego oporu robi sobie igrasz­
kę. Ze zdumieniem się s|iogląda, jak  te w szystkie części na bryle 
z yw ające, p ryskają , w  proch lecą i jakby  czarem  jak im  znikają, 
zostaw ując po sobie w ypukłośc i lub zagłębienia, które w  końcu 
w ydają przedm iot zupełn ie  podobny do swojego w zoru. Powiadaja, 
iż przy jiom ocy m achiny parow ej dobrze idącej, w  mowie będaca 
o a;m a w  przeciągu 12 godzin może utw orzyć popiersie naturalnej 

w ie lkość , jak tegojm iało być dowodem arcydzieło  hr. Nieuverkerke 
tej próbie poddawane. Gdy tokarnia ukończy sw o ja  ro b o tę , nic w  
mej do popraw ienia lub sprostow ania już nie pozostaje, oprócz n a ­
dania potrzebnego poloru ; słow em , m achina sw ój w yrób w ydaje w  
tym stanie, w jakim  on wychodzi z pod d łó ta  najbieglejszego rzeź- 

| b iarza. Dodać jeszcze m usim y, iż w idzow ie ze szczególnym  zdurnie- 
| niem podziwiają m echanizm , który skazówce nakazuje z ja k  najści 
I ślejszą dokładnością pom ykać się po zagłębieniach lub  w ypuk ło śc iach  

w zoru, nigdy ich nieprzeskakując, albo o nie zaw adzając; przede­
wszystkiem  ma lo być widok nader zajm ujący, gdy skazów ka 

i przebiega części tw arzy , w której nos i usta są um ieszczone; Z(Ju- 
j mieniem ma przejm ow ać dokładność i delikatność, z jaką  się posu- 
: w a po nozdrzach, otw orach  urnow ych i w argach . W końcu, raz 
jeszcze pow tarzam y, iż działanie obracającego się d łó ta  stalow ego 
tak je s t potężne, że nie m a żadnego m ateryału , nie w yjm ując sarnej- 
że stali, k tóryby się jem u m ógł oprzeć: bronz, m arm ur, kość s ło ­
niowa, w szystko bez różnicy działaniu  machiny ulega.

* Wieść, jak o b y  p. W alery Bogucki d la stosunków  m ajątko­
w ych porzucił zaw ód nauczycielstwa; m uzyki i „a wieś w yjeżdżał 
jest m ylna. I na  dal ksz lałcić będzie m łodzież w  m uzyce, i nie 
usunie sie od zaw odu, w którym  posiadając znakom ite zdolności 
przynieść może znaczną korzyść kształcącym  się.

•Napis na pom niku s. p. arcybiskupow i hr. Aukwiczowi po 
staw ionym , jest n astępu jący :

D. O M 
A ndteae Aloysio 

Gemiti Skarbek Ankwicz de Posław ioe 
Principj Arcl;iepisco|>o Pragensi 
Legato nalo etc. ctc. 
qui ante ab Anno 1814 
Archiepiscopus Metropolita Leopoliciisis 
lo rebus divinis explendi- assiduus 
Dioecesim Saiuberrim is sancitis exeoluerat;
Post-parta  Benemeritnrum Gloria
A. 1833. P ragam  assum ptus, Ferdinandum  I.
Caesarem B euignum , iiegem Bohemiae coronavit,
Atque fide pastoris Documeuta relinqucndo 
die 30 Martii 1838 Aetalis 64. an. extiuctus
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in Ecca, Metrop. Pragensi quiescit.
Isthoc monumentum in Archiepiscopatu Leopol.
Tertius ab eo Surcesor
Gratus moerensque posuit.
* Do szkoły urządzonej przez galicyjskie towarzystwo w y­

kształcenia muzyki, przyjmowane będą od dnia 1, października b. r. 
uczniowie i uczennice do nauki śpiewu i instrumentów.

* Plac wielki teatralny nazwany został za uchwałą przez 
aklamacją przyjętą Walnej Sady miasta Lwowa placem  Golu- 
ch o w sk ieg o , w dowód wdzięczności za protektorat i opiekę JEGO 
ExCelleacyi hr. Namiestnika nad Zakładem drohowyzkim i za urato­
wanie go od zguby i upadku. —  _________

Wczorajszy
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . ■
pólimperyaJ tl. rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski
Talar pruski .......................
Polski kurant i pięciozłotówka 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zJ. bez kuponu

Kurs L w ow sk i Gotowką towarem. 
............................ złr. 5 kr. 18 złr. 5 kr 20

5
9
1
t
1

91

22
7

45
■10
16
40

Galicyjskie obiig-acye indemnizacyjne bez kuponu 69 „ 30
5 proc. pożyczka narodowa 10

5
9
1
1
1

92
70
80

26
12
47
42
17
10

J. Niemierovvskiego wdowa

P rzyjech a li od dnia 24. do 26. Września do Lwowa.

PP. Strański Adolf z Wiednia. Kazimierz Wodzicki hr. z Izi- 
dorówki. Cbełchowski Tomasz z Czerniowic. Janiszewski Julian 
z Wolcniowa. Zakrzewski Adolf z Wiktorowa. Torosiewicz Michał 
z Połtwi. Falkcnstein Zygmunt z Rawy. Gątkiewiez Michał 
z Żółkwi.

PP. Fredro Edward hr. z Bełżca. Kolasiński Maciej z Sam­
bora. Komorowski Piotr hr. z Bilinki. Obertyński Henryk z Wie­
dnia. Komorowska Matylda hr. z Krakowa. Krzeczunowicz Ignacy 
z Jaryczowa. Baumann Ignacy z Rawy. Kozicki Maryan z Tarno­
pola. Komorowski Franciszek hr. z <Luczyc. Drohojewski Józef hrabia 
z Balic.

W yjech a li od dnia 24. tlo 26. Września ze Lwowa.

PP. Lewandowski Feliks do Tarnopola. Komaruickt Romau hr. 
do Złoczowa. Kołaczkowski Eugeniusz do Przemyśla. Zagórski Ka­
rol do Tarnopola. Brzowski Kazimierz do Przemyśla.

PP. Antoni Głogowski do Bojańca. Franciszek Kozłowski do 
Tarnopola. Teofil Pietruski do Derewaeza

w e L w ow ie
poleca łaskawym względom szanownej publiczności swój 
nowo zaopatrzony skład fo rtep ia n ó w  budowy najsław­
niejszych majstrów w iedeńskich: jako to :  B achinana, 
B osen d orfera , B etsch y , llo x a , P o ttje , L ew andow ­
sk ieg o  i wielu innych ; przytem liczne zapasy romaitych 
towarów stalowych, drewnianych, m osiężnych, skórzanych, 
wszelkie potrzeby do szy cia , haftu i haczkow ania, in­
strum entu chirurgiczne i m uzykalne, prawdziwe strony 
włoskie i nóty muzyczne; wszystko to w najlepszym ro­
dzaju i po naj m ien i i ej szy ch  cenach .

Także przyjmuje wszelkie zamówienia na r o z m a i te  

inne towary, które w najkrótszym czasie i jak najstaran­
niej uskutecznione być mogą.

Niemniej można każdege czasu w rzeczonym handlu 
dowiedzieć się o guw ernantk i i stro ic ie la . (172 2 — 3)

Kurs te legra fow an y  z W iednia 36 b. m. o g. 2. popolud.

A u g s b u r g  za 100 złr. . 112% Pożyczka 5%  74%
Hamburg za 100 tal. banco 81%  Akcye banku . . .
Londyn za 1 funt szteri., 10 5o kolej północna . . . . 2U44 A
Medyolau za 300 lirów 112% Obi. md . . . .
Paryż za 300 franków . 130% Nowa pozvezka z loteryą 9 ' / ,
Agió duk. ces....................  17 Pozyczka narodowa . . <9

R ealn ość
je s t poszukiwana w bliskości Lwowa za cłowemi lindanu 
z domem mieszkalnym z 4 do 6 pokoi, i grun tem ; albo 
do nabycia na własność, albo do wynajęcia na lat kilka. 
Listy w tej mierze z opisaniem realności i jej ceny przyj­
mie pod swoim adresem księgarnia pana H . W . K a lle n b a  

cha we Lwowie. (160 6 —6)

Nakładem  księgarn i

_  .  K  s a l  l e n  l > s u * h s t
wryszło i jest do nabycia we wszystkich księgarniach we Lwowie :

C zarn e  oczy. — Sny.
Słow a

e  M M i n ą
muzyka

MARCELEGO MADEJSKIEGO.
Cena 45 kr. m. k.

Do dzisiejszego numeru dołączone są ryciny mód.
Z p ow od u  św ię ta  num er sob o tn i rozd aw an y  b ęd z ie  w  p iątek  o god zin ie  6. w ieczorem .

T drukam i E. 1IViniarza.Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach .


